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Od Redakc;ji

W potoku spraw codziennych kto§ wpadl na prosty wyda-
watoby si¢ pomyst by zapyta¢ znajomych o dziesig¢ naj-
wazniejszych ksiazek. Efekt przerost zapewne oczekiwania,
gdyz spolecznosciowe strony internetowe zapetnity sie¢
dziesigtkami tytulow, sktaniajgc wszystkich do refleksji nad
rolg ksigzek. A musi by¢ ona niemata zwazywszy, ze dzigki
nim przekazujemy i poznajmy wiedz¢, przezywamy emo-
cje, odkrywamy uczucia, przenosimy si¢ w przeszios¢, a
nawet przysztos¢. W kontekscie tej akcji, o ktorej pisze na
naszych lamach Angelika Sasin, tym bardziej oczywista
wydaje si¢ potrzeba istnienia naszej Biblioteki. Zapraszamy
do niej obiecujac interesujace spotkania, nowe ksiazki, no-
we filmy, nowe tematy do rozmow.

Zachecamy tez do lektury naszego biuletynu, w ktérym sta-
ramy si¢ informowac o sprawach Biblioteki, ale takze o tym
co ciekawe 1 warte odnotowania w naszym lokalnym, polo-
nijnym zyciu kulturalnym. Krzysztof Sasiadek pisze dla
nas o wystawie rzezb Magdaleny Abakanowicz, ktore ogla-
da¢ mozna w Waszyngtonie do wrzesnia przysztego roku;
Leszek Strzelecki zacheca do blizszego przyjrzenia si¢ mu-
zyce Grazyny Auguscik, a Tomasz Mroczkowski wspomina
bogactwo intelektualnych rarytasow, jakie przyniost zaled-
wie jeden dzien w Waszyngtonie. O rarytasach jabtkowych

From the Editors

Someone had the idea of asking friends on Facebook
to name the ten most important books. The results
surpassed expectations—Web sites listed a great
many titles. This led to some reflections on the role
of books, obviously pretty significant, summarized
for us by Angelika Sasin. It is through books that we
acquire and share knowledge, experience emotions,
discover feelings, go back into the past and also into
the future. In this context, the need for the continued
existence of the Polish Library is clearly evident.
Please visit—we promise interesting encounters, new
books, new films, new topics for conversation.

We also encourage you to read our bulletin. We deal
with library issues and also draw your attention to
what is interesting and worth noting in the cultural
life of the local Polish community. Krzysztof Sgsia-
dek writes about the exhibit of Magdalena Abaka-
nowicz’s sculptures which are on view in Washing-
ton till September 2015; Leszek Strzelecki encour-
ages us to pay closer attention to the music of
Grazyna Auguscik; Tomasz Mroczkowski recalls
rare intellectual treasures that he found during the
course of only one day in Washington. Anna Fir-

Wiadomosci z Biblioteki redaguje zespét: 1za Rutkowska (kierownik zespotu), Jerzy Koztowski oraz Monika Mieroszewska. Wszelkie prace zwig-
zane z funkcjonowaniem Biblioteki oraz wydawaniem i dystrybucjg Wiadomosci wykonywane sg spotecznie.
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na tegorocznym pikniku rozmawiajg natomiast Anna Fir-
sowicz 1 autorka zwycigskiej szarlotki Aneta Radzikowski.

Piszemy tez o naszych nowych nabytkach. Znalazla sig¢
wsrod nich fascynujaca opowies¢ o lwowskich uczonych i
ich pracach nad szczepionka przeciwko tyfusowi, omawia-
na dla nas przez Romana Sznajdera. Monika Mieroszew-
ska poleca ksigzke o Zbigniewie Brzezinskim, a Urszula
Rutkowska odkrywa na nowo jedno z pierwszych opowia-
dan Marka Htaski. O najnowszych, wartych obejrzenia
polskich filmach (Jack Strong, Ida) pisza Jerzy Koztowski
1 Cécile Ferro.

Serdecznie zapraszamy na nasze tradycyjne Koledy, ktore
w tym roku zaplanowali§my na 14 grudnia. W $wigteczny
nastrdj wprowadza nas esej Natalii Jamro o stowie wigilia,
ktérego jej zdaniem nie mozna przetlumaczyc.

sowicz talks about the unusual role of apples at this
year’s picnic with Aneta Radzikowski, the author of the
prize winning “szarlotka.”

As usual we devote some space in the bulletin to recent
acquisitions. There is a fascinating history about
Lwowian scientists and their work on a vaccine against
typhus, reviewed for us by Roman Sznajder. Monika
Mieroszewska recommends a book about Zbigniew
Brzezinski while Urszula Rutkowska discovers anew
one of the first stories by Marek Htasko. Jerzy
Koztowski and Cécile Ferro write about the latest films
(Jack Strong, Ida).

We also invite you to attend our traditional Christmas
Carols (Koledy)—the concert will take place on Decem-
ber 14. Natalia Jamro’s essay about the word
“wigilia”—in her opinion impossible to translate—puts
us in a holiday mood.

Spotkania: Rozmowa z Pawtem Stefanskim, obecnym prezesem Zarzadu Biblioteki

Iza Rutkowska (IR): Pozwol,
ze zaczn¢ od gratulacji - w
kwietniu zostate§ vice-
prezesem Zarzadu Biblioteki, a
od sierpnia pelnisz obowigzki
prezesa. Sadzac po tym, jak
wybitnych miale§ poprzedni-
koéw, jest to niewatpliwie funk-
cja zaszczytna.

Pawel Stefanski (PS): Za gratulacje pokornie dzigkuje,
aczkolwiek uwazam, Ze jeszcze na nie zdecydowanie za
wczesnie. Masz absolutng racje, ze nasza Biblioteka za-
wdziecza swoje istnienie wielu osobom o wybitnych pa-
sjach spotecznikowskich i checi dziatania dla ,,wspolnego
dobra”, ponad wszelkimi podziatami. Mysle tu nie tylko
o oficjalnych prezesach Zarzadu (obu plci), ale o wszyst-
kich zaangazowanych w nasze dziatania ochotnikach, w
tym o Tobie, ktora od wielu lat zajmujesz si¢ redagowa-
niem Biuletynu. To wilasnie to, ze tak wielu osobom
,chcialo sie chcie¢” spowodowato, ze po wielu latach
cztonkowstwa i ja zdecydowalem si¢ wlaczy¢ bardziej
aktywnie w nasze biblioteczne dziatania. Pomogt tez i
fakt, ze od dwoch lat mieszkam z rodzing w Waszyngto-
nie, wigc mam do Biblioteki bardzo blisko.

IR: Jaka jest Twoja wizja Biblioteki?
PS: Wraz z ciggle rosngcym profilem Polski na arenie

mi¢dzynarodowej jest wazne, aby polonijne organizacje
pozarzadowe zajmowaly znaczace, proporcjonalne do

roli naszego kraju, miejsce w lokalnym zyciu spotecz-
nym. Mam na mysli miejsce w sensie nie tylko fizycz-
nym (budynek), ale i w sensie intelektualnym, ducho-
wym, kulturowym. Potrzebny jest wickszy dostep do
wiedzy o Polsce, promocja polskiej historii i kultury w
spoleczenstwie amerykanskim oraz wsrdd reprezentowa-
nych tu tak licznie innych krajow.

Sadze tez, ze po wielu latach dzialania w praktycznie
niezmienionej formie, nadszedl czas na sformutowanie
nowej wizji Biblioteki. Rewolucja technologiczna, ktorej
jeste$my $wiadkami i uczestnikami — mysle tu o Interne-
cie, cyfryzacji, technologiach mobilnych, ksigzkach elek-
tronicznych i mediach spoteczno$ciowych — spowodowa-
ta, ze czytamy ksigzki, stuchamy muzyki czy ogladamy
filmy zupelnie inaczej niz 20 lat temu. Nasi cztonkowie
mieszkajg na duzym obszarze metropolii Waszyngton-
skiej, a do tego wielu(e) z nich czgsto podrozuje. Czemu
ich dostep do naszych zbioréw, badz mozliwo$¢ uczestni-
czenia w spotkaniach, ma by¢ limitowany koniecznoscig
fizycznej obecnosci w Bibliotece?

Jesli chcemy odgrywaé role¢ w nowoczesnym $wiecie,
musimy dostosowa¢ formy naszej dziatalnosci do mozli-
wosci oferowanych przez wspotczesng technologie oraz
do oczekiwan i potrzeb obecnych pokolen. Moze spraw-
dzi si¢ dyskusyjny klub ksigzkowy przez Skype lub Goo-
gle Chat? A moze nowoczesna strona Internetowa, gdzie
nasi cztonkowie beda mogli wypozyczy¢ najnowsze cy-
frowe ksigzki? Robimy juz w tym celu pierwsze kroki —
dzigki woluntariuszkom jestesmy aktywni na Facebook’u
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Ambasada Rzeczypospolitej Polskiej
i
Biblioteka Polska

serdecznie zapraszajq na

Koledy 2014

w niedziele, 14 grudnia 2014 roku, o godzinie 16.00
Ambasada Rzeczypospolitej Polskiej w Waszyngtonie
2640 16" Street NW, Washington DC 20009
W programie:
wystep artystyczny, wspolne Spiewanie koled
i tradycyjne wigilijne potrawy
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Embassy of the Republic of Poland
and
The Polish Library

cordially invite you to

Polish Carols 2014

on Sunday, December 14, 2014 at 4 p.m.
Embassy of the Republic of Poland in Washington, D.C.
2640 16th Street NW, Washington DC, 20009
In our program:
artistic performance, carol singing
and traditional Christmas dishes




Polish Library News

November / December 2014

(PolishLibraryDC) i Twitterze (@PolishLibraryDC).

IR: W swojej dotychczasowej formie Biblioteka prowa-
dzona byta wylacznie przez woluntariuszy i finansowana
ze sktadek cztonkowskich, daréw i1 przychodéw z organi-
zowanych przez Biblioteke imprez kulturalnych. Czy to
wystarczy dla realizacji tak daleko idacych planow?

PS: Jesli Zarzad zatwierdzi wizj¢ i plan dziatania zblizo-
ny do tego, o ktorym mowitem wczesniej, to bedziemy
potrzebowali wigkszego budzetu, aby rozwingé skrzydta.
Jestem przekonany, ze dzigki pomocy wspotpracujacych
Z nami organizacji oraz osobistemu zaangazowaniu tak
dotychczasowych, jak i nowych woluntariuszy, uda nam
si¢ zdoby¢ potrzebne $rodki.

Aby lepiej zrozumie¢ potrzeby naszych cztonkéw, prze-
prowadzilismy w tym roku ankiete, ktéra dala nam
wstepny wglad w ich oczekiwania. Moja wizja w pewnej
mierze jest jej odzwierciedleniem. Jednym z postulatow,
ktory juz wcieliliSmy w zycie, bylo drastyczne obnizenie
cen wstepu na doroczny piknik Biblioteki. Poniewaz jest
to nasza gtowna okazja nie tylko do integrowania czton-
kow Biblioteki, ale 1 do zbierania funduszy na dziatal-
no$¢ - skupiliSmy wigcej energii na organizacji aukcji,
ktéra przyniosta bardzo dobre rezultaty. Od dwoch lat
korzystamy tez z donacji Ministerstwa Spraw Zagranicz-
nych na konkretne projekty, a zamierzamy tez aplikowac
o pomoc od innych firm i instytucji.

Nabieramy tez dos§wiadczenia w koordynowaniu dziatan
woluntariuszy niezaleznie od tego, gdzie fizycznie prze-
bywajg — dla przyktadu, w projekcie Biblioteka XXI wie-
ku pomaga nam Angelika Sasin (z Tokyo), Kasia Druc-
ker (z Nowego Jorku) oraz kilku ochotnikow z IBM-u,
ktorzy sg w Indiach i roznych miastach w USA. W nieda-
lekiej przysztosci chcielibySmy wigczy¢ do wspdlpracy
przedstawicieli polonijnych grup studenckich oraz korzy-
sta¢ z crowdsourcing’u na jak najwickszg skalg. Stowem
— zapraszamy do wspotpracy wszystkich, niezaleznie od
ich miejsca pobytu czy narodowosci!

IR: Jako kierownik w IBM masz do§wiadczenie w zarzg-
dzaniu duzymi zespotami dobrze wynagradzanych spe-
cjalistow. Kierowanie wolontariuszami wymaga zapewne
nieco innych metod?

PS: Woluntariat jest podstawg dziatalnosci Biblioteki. W
moim przekonaniu nie mozna go jednak utozsamiaé z
»amatorszczyzng”, ktorg rozumiem jako dzialania moty-
wowane wprawdzie dobrymi checiami, ale bez solidnych
planow czy staran o optymalne wykorzystanie dostep-
nych zasobow oraz technologii. Skuteczne metody za-
rzadzania nie sg sprzeczne z motywacjami, ktore przy-
swiecajg ochotnikom, takimi jak potrzeba misji, poczucie

indywidualnej wartosci, czy che¢ do wspotpracy z inny-
mi. Mam tez nadziej¢, ze nowe metody pracy i mozliwo-
$ci wykorzystywania innowacyjnych narzedzi przyciagna
studentéw i mtodych profesjonalistow, dla ktorych beda
one atrakcyjng metodg zdobywania praktycznych do-
$wiadczen oraz budowania swojego zawodowego zycio-
rysu. Jednocze$nie musimy i bedziemy kultywowaé
,»ludzka” stron¢ naszej organizacji — ludzie chca kontaktu
z innymi, co nie moze by¢ zastgpione przez nawet najbar-
dziej nowoczesng strong¢ internetowg czy Facebook’owa.

IR: A co z Twoja dziatalnoscig w innych organizacjach
polonijnych?

PS: Inspiracje podobne do tych, ktore spowodowaly mo-
je zaangazowanie w Bibliotece, kierowaty mng réwniez
gdy wczesniej pomagatem innym polskim organizacjom,
takim jak zatozony przez Kaye Mirecka-Ploss Instytut
Tolerancji i Dialogu im. Jana Karskiego czy Centrum
Kultury Jana Pawta II. Glowng osobg prowadzaca In-
stytut jest pani Matgosia Izdebska, moja obecna rola
ogranicza si¢ do pomocy przy indywidualnych impre-
zach. SP Jan Karski jest znakomitym antidotum na
oskarzenia o polski anty-semityzm w czasach II wojny
swiatowej. Co do Centrum Kultury, to naszym najwigk-
szym rodzinnym osiggni¢ciem byto zrobienie filmu opro-
wadzajacego po nieistniejacej juz, niestety, wystawie
pamigtek po Swictym Janie Pawle — kredyt za to nalezy
si¢ Krzysztofowi Rucinskiemu, Zuzannie Falzman oraz
moim dzieciom, Janowi i Julii, ktorzy w filmie grali
gtowne role. Centrum zostato zlikwidowane z powodow
finansowych — miejmy nadzieje, ze uda si¢ stworzy¢ cos
podobnego na bardziej solidnych fundamentach.

Jestem tez (jednym z wielu) dyrektoréow lokalnego od-
dzialu Kongresu Polonii Amerykanskiej. A bardziej
prywatnie, to od ponad dwunastu lat mamy z grupa pol-
skich przyjaciot nieformalny klub winny — spotykamy si¢
dosy¢ regularnie i1 probujemy ,,owocOw winnego grona i
pracy ludzkich rak” z najrézniejszych zakatkow $wiata.

IR: Twoj niedawny wyktad w American University spo-
tkat si¢ z duzym zainteresowaniem studentow.

PS: Dzi¢ki uprzejmosci prof. Tomasza Mroczkowskiego
miatem przyjemnos$¢ rozmowy z jego studentami na te-
mat firmy IBM oraz najwazniejszych innowacji technolo-
gicznych, ktore wprowadzamy na $§wiatowe rynki. Stara-
tem si¢ przyblizy¢ studentom obraz pracy w globalnej
korporacji oraz podzieli¢ si¢ moimi przemysleniami o
tym, jak powinni planowac swoje kariery zawodowe w
epoce postepujacej automatyzacji, sztucznej inteligencji i
innych zmian technologicznych. Zyjemy w epoce ciagle
przyspieszajacej si¢ innowacyjnosci — czy pamigtasz, ze
pierwszy model iPhone firma Apple wprowadzita na ry-
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nek tylko 7 lat temu, w 2007? A wydaje si¢, ze uzywamy
ich od 15-20 lat, nieprawdaz? Niestety, to znane powie-
dzenie Krolowej Kier z Alicji w krainie czarow: [...] tu
musisz biec tak szybko jak mozesz, aby tylko usta¢ w
miejscu. A jesli chcesz dotrze¢ dokgdkolwiek, musisz
biec dwa razy szybciej jest tragikomicznie aktualne w
naszych czasach. Musimy pamigtaé, ze ma to tez strony
negatywne — jak napisata Wistawa Szymborska: Zyjemy
dituzej, ale mniej doktadnie i krotszymi zdaniami.

IR: Jak na to wszystko znajdu-
jesz czas i energi¢? Masz prze-
ciez takze rodzing, psa i tablet/
smartphona?

aby si¢ odswiezy¢. Najwazniejszym dla mnie motywato-
rem jest che¢ pozostawienia czegos$ po sobie oraz przy-
blizenia Amerykanom tego obrazu Polski, z ktorym wy-
chowatem si¢ w domu rodzinnym - Polski ludzi honoru,
inteligentnych, bogatych kulturg i otwartych na $wiat.

IR: Dziekuje za inspirujaca rozmowe i trzymam kciuki
za powodzenie planow.

Polish Library in Washington is looking for volunteers

e ifyou are, or know someone who is, interested in Poland and its history, culture,
literature, movies or art...

¢ if you have interest in meeting other people with such interests...

PS: Oraz nadal pracuj¢ dla mig-
dzynarodowej korporacji i od ®
czasu do czasu rozpalam grill’a... e
Przede wszystkim mam wspania-  ®
ta Zong, ktora jest moim partne-

rem i wspiera mnie, gdy tylko .
tego potrzebuje. Pomaga mi tez .
to, ze czesto pracuje z domu, .
wiec moge sobie pozwoli¢ na
do$¢ nietypowy rozktad dnia — w
nocy $pi¢ krotko, ale za to po
lunch’u robi¢ krotkg drzemke,

Omowienia — Book Reviews

» if you want to volunteer to get credit for your school or work...
if you want to contribute to a greater good...

if you believe that Polonia in the Metropolitan DC region should be more active...
if you want to learn Polish, watch Polish movies, or reach books about Poland or
by Polish authors...

if you have kids and you want them to learn Polish customs or traditions...
if you're a web geek, a social business guru, or a book worm...

or if the idea of helping out with the activities of Polish Library appeals to you for
some other reason,

we want to hear from YOU! Please drop an email to polish.library.dc@gmail.com
and let us know how best to reach you to discuss details.

The Fantastic Laboratory of Dr. Weigl by Arthur Allen,
W. W. Norton & Company, 2014.

Trudno jest przecenic rolg tej
pozycji literaturowej na ryn-
| ku czytelniczym z perspekty-
wy wktadu Polakow w wy-
nalezienie szczepionki prze-
ciwko tyfusowi, ktory dzie-
sigtkowat populacje Europy
przez kilkadziesigt pokolen.

Profesor Rudolf Weigl byt
»d Polakiem z wyboru, urodzo-
Wl ny w Austrii, wybrat Polske
jako swoja ojczyzne. Zorga-
nizowal on dziatajgce na bar-
dzo wysokim poziomie labo-
ratorium bakteriologiczne we Lwowie, gdzie na poczatku
lat 1920-tych wyprodukowat pierwsza skuteczng szcze-
pionke przeciwko tyfusowi plamistemu. Choroba ta wy-
wolywana jest przez bakterie Rickettsia prowazekii, roz-
mnazajace si¢ w jelitach wszy, ktorych nosicielami sg
ludzie.

Szczepionka produkowana byla sposobem
“chatupniczym” na wielkg skalg. Potrzebny byt do tego
dobrze zorganizowany zespdl pracownikow oraz spora
grupa karmicieli wszy, ktorzy dostarczali wlasng krew do
rozmnazania bakterii. Sam proces produkcji szczepionki
byt dos¢ skomplikowany. Prof. Weigl dokonat serii istot-
nych technicznych wynalazkow, ktore ten proces ula-
twiaty. Mimo, ze prowadzono prace o duzym znaczeniu
naukowym i praktycznym, szef laboratorium nie bardzo
dbal o publikowanie wynikow uzyskanych przez siebie i
zespot badawczy; zwykle konczyto si¢ to na dos¢ ogol-
nych komunikatach.

Wyrdzniajgcg si¢ osobowosciag w poczatkowym okresie
pracy zespolu lwowskiego byt asystent Profesora, dr Lu-
dwik Fleck, bakteriolog. Po kilku latach wspotpracy zato-
zyt on prywatne laboratorium analiz medycznych, kiero-
wat laboratorium bakteriologicznym Szpitala Miejskiego
we Lwowie, a takze pracowal we Iwowskiej Kasie Cho-
rych. Byl uczonym-humanistg o szerokich zainteresowa-
niach pozazawodowych, stworzyl nowa dyscypling zwa-
ng socjologig nauki. Na jego pracach wzorowali sie poz-
niejsi badacze w tej dziedzinie. Jako Polak zydowskiego
pochodzenia, dr Fleck niejednokrotnie bywat ofiarg anty-
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semityzmu obecnego w Polsce miedzywojenne;.

Autor ksigzki dokonat wnikliwej analizy stosunkdéw spo-
tecznych i narodowosciowych w oOwczesnej Polsce, a
zwlaszcza we Lwowie. Warto przypomnie¢, ze w tym
kosmopolitycznym miescie istniata prawdziwa mozaika
etniczna: Polacy, Zydzi, Ukraincy, Ormianie, Rosjanie.

Sytuacja zmienita si¢ dramatycznie po najezdzie Niem-
cow hitlerowskich na Zwigzek Radziecki w czerwcu
1941 roku. Ofensywa przeciagata si¢, a Wehrmacht nie
byt przygotowany na prowadzenie dziatan wojennych w
warunkach srogiej zimy. Tysigce niemieckich zohierzy
chorowato na tyfus z powodu braku odpowiednich wa-
runkéw higienicznych oraz pozywienia. Zwrocono sig¢
wigc do prof. Weigla o produkcje szczepionki na uzytek
Wehrmachtu. Profesor zgodzit si¢ na to wiedzac, ze nie
miat wigkszego wyboru. Postanowit jednak, ze produk-
cja bedzie si¢ odbywa¢ na jego warunkach. Przede
wszystkim zatrudnit on ogromng grupe osob, ktore zo-
staly karmicielami wszy. Wiekszo$¢ z nich rekrutowata
sie z kregow lwowskiej inteligencji, bo t¢ grupe hitle-
rowcy tepili najbardziej. Karmienie wszy dawato istotne
przywileje, przede wszystkim zmniejszato ryzyko — cze-
sto przypadkowego — aresztowania. Karmiciele otrzymy-
wali rowniez wynagrodzenie i zwickszone racje zywno-
sciowe. Wsrod nich byli wybitni uczeni (migdzy innymi
matematycy: Stefan Banach, Bronistaw Knaster, Wiady-
staw Orlicz), literaci i artysci.

Arthur Allen bardzo szczegdtowo dokumentuje wszelkie
fakty umieszczone w ksigzce. Nieoceniong pomoca stu-
zyl mu w jej przygotowaniu prof. Wactaw Szybalski,
ktory w latach 1940-tych byt asystentem Profesora We-
igla, 1 pozostaje prawdopodobnie jedynym zyjacym
obecnie $wiadkiem 6wczesnej dziatalnosci laboratorium.
Mimo formalnego statusu emeryta, Prof. Szybalski (93
l.) wcigz jest czynny naukowo. Mieszka w stanie Wi-
sconsin, USA. Potwierdza on, ze dzieki ogromnej odwa-
dze pracownikoéw laboratorium dostarczano szczepionki
nielegalnymi kanatami do getta warszawskiego, lwow-
skiego oraz dla Armii Krajowej. Ogromna wigkszo$¢
produkcji szta jednak na uzytek Wehrmachtu, ktory nad-
zorowat laboratorium. Prof. Weigl, perfekcjonista, dbat o
to, aby produkt z jego lwowskiego zaktadu byt wysokiej
jakos$ci. Jednak jego wspotpracownicy po kryjomu roz-
cienczali szczepionke przeznaczong na uzytek okupanta.

Losy dr Flecka byly bardzo dramatyczne. W latach 1944
-45 byt wigzniem obozu koncentracyjnego Buchenwald,
gdzie wraz z gronem wspoOipracownikow
(wspolwiezniow) rowniez produkowat szczepionke prze-
ciwko tyfusowi. Laboratorium dr Flecka, mieszczace sig¢
w Bloku 50, potozone w sgsiedztwie niestawnego Bloku

46, gdzie dokonywano na wi¢zniach eksperymentow
medycznych, bylo bezposrednio nadzorowane przez SS.
Przez poéttora roku dr Fleck i jego zespot zwodzili eses-
manow produkujac substytut o niskiej skutecznosci. Po
wojnie dr Fleck polgczyt si¢ z rodzing i rozpoczat dzia-
lalnos¢ akademicka na UMCS w Lublinie. W 1952 roku
zostat dyrektorem laboratorium analitycznego w Szpitalu
Matki i Dziecka w Warszawie, a w 1957 roku wyemi-
growat do Izraela.

W latach 1950-tych znalezli si¢ ludzie, ktorzy bardzo
surowo oceniali dziatalnos¢ obydwu uczonych w latach
wojennych. Przyczynial si¢ do tego rdwniez o6wczesny
klimat polityczny. Patrzono na nich przez pryzmat kola-
boracji z okupantem, nie chcac zauwazy¢ réwniez dobra,
ktore ich dziatalno$¢ niosta, jak chocby ochrona przed-
stawicieli elity intelektualnej Lwowa. Sa to wielkie dyle-
maty moralne, ktére nie nam oceniaé czy rozstrzygac.
Przed II wojng §wiatowg profesor Weigl byt kilkakrotnie
nominowany do nagrody Nobla. Rzad komunistyczny w
Polsce odméwil mu jednak poparcia, a on sam nie dbat o
zaszezyty.

Ksigzka jest pracg bardzo rzetelng i dobrze udokumento-
wang, opartg nie tylko na opublikowanych zrodtach, ale
takze na wywiadach z osobami, ktore bezposrednio lub
posrednio uczestniczyly w opisywanych zdarzeniach.
Cennym elementem pracy Allena jest analiza notorycz-
nego tamania przysiegi Hipokratesa przez nazistowskich
lekarzy. Jak pisze autor, nigdy powotanie lekarza nie
upadto tak nisko.

Publikacja jest opatrzona licznymi i precyzyjnymi przy-
pisami. Podane teksty zrodtowe moga stuzy¢ jako inspi-
racja do samodzielnego poszukiwania. Bardzo pomocny
jest szczegdtowy indeks (22 strony, dwie kolumny). My-
lacy jest natomiast podtytut ksiazki, How two brave
scientists battled typhus and sabotaged the Nazis, suge-
rujacy, ze dziatali oni w zmowie. Po pierwsze, jak juz
wspomniatem wcze$niej, ich drogi zawodowe rozeszly
si¢ w polowie lat 1920-tych, a po drugie, byto sporo in-
nych osob, na ogot wspotpracownikow badaczy, ktore z
narazeniem zycia wlasnego i swoich rodzin przekazywa-
ly cz¢$¢ szezepionek na uzytek polskiego podziemia.

Dziatalno$¢ laboratorium prof. Weigla, zar6wno przed-
wojenna jak i w okresie Il wojny $wiatowej, nie jest po-
wszechnie znana w $wiecie, a nawet w Polsce. Sadze, ze
ksigzka ta, ktora czyta si¢ z zapartym tchem, przyczyni
si¢ do popularyzacji pionierskich dokonan polskich bio-
logdw. Wkrotce zapewne ukaze si¢ jej thumaczenie na
jezyk polski.

Roman Sznajder
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Zbig: The strategy and statecraft of Zbigniew Brzezin-
ski, edited by Charles Gati, The Johns Hopkins Universi-
ty Press, 2013, 253 pages.

Finally there is a book about
Zbigniew Brzezinski, public
servant, author, scholar. It is
both informative and readable.
Charles Gati, a senior scholar in
Eastern European and Russian
studies, has done an excellent
job. It is a collection of original
essays, written by foreign poli-
cy cognoscenti, assessing Brze-
zinski’s multifaceted career I
did not know that, even though
Brzezinski has become a cele-
brity, this is the first book about
him. The bibliography lists only a couple of titles in Po-
lish—they focus on his roots and activities related to Po-
land during the cold war.

THE STRATEGY AND STATECRAET OF
IBIGNIEW BRZEZINSKI

Jimmy Carter writes in the Foreword that This book... is
long overdue. In the late twentieth and early twenty-first
centuries, he [Brzezinski] has been one of the most sig-
nificant thinkers and actors in the field of international
affairs. At the same time he was always a controversial
figure, getting under the skin of Republicans (he opposed
the war in Iraq) as well as Democrats (he was a supporter
of the war in Vietnam).

Brzezinski, Carter’s National Security Advisor from 1977
to 1981, was a cold war warrior par excellence. He was
very much involved in guiding Carter’s strategy toward
Poland. Brzezinski conferred on many occasions with
Pope John Paul II, discussing the Soviet Union and the
evolving political situation in Poland. Ambassador Spa-
sowski warned Brzezinski to be careful, as all his conver-
sations with the Vatican were listened to. In December
1980 Brzezinski advised Carter to send a direct warning
to Brezhnev, via the White House hotline, to stay out of
Poland. He was informed of Soviet intentions to invade
through his contacts with Colonel Ryszard Kuklinski. As
the reviewer in Financial Times commented...Mr. Brzez-
inski was never in doubt about Soviet Russia’s intentions.
He had an almost visceral grasp of Russian national-

ism—one he believes to be vindicated by recent events in
Ukraine....

Brzezinski continued to have a role - albeit behind the
scenes - in Polish affairs in the Bush administration. He
was in Warsaw, at the invitation of the U.S. ambassador,
to see Solidarity triumph in May 1989. In November of
that year he was in the audience as Lech Walesa ad-
dressed the Congress of the United States. A Solidarity
member recalled watching Brzezinski....He is a very
proud man who rarely displays his emotions. But that
night I looked over at him and saw him wiping a tear of
joy from his eye. It was a great moment.

One of the contributors in the book observes that...
Carter and Brzezinski not only anticipated the decline of
the Soviet Union but helped accelerate it.... The chapter
titled Witnessing the Grand Failure in Moscow, 1989
makes for exciting reading. Brzezinski was in Moscow in
fall of 1989 for a privately funded U.S.-Soviet confer-
ence. Brzezinski and the other Americans were amazed
at the candor with which senior officials and scholars ex-
pressed their views - there seemed to be a fundamental
break with the Soviet past. Brzezinski talked openly to a
television reporter about the Katyn massacre stating that
the Soviets, not Germans, had committed the atrocity.

Of course other aspects of Brzezinski’s engagement in
policy making are discussed in the book, such as the Mid-
dle East, China, and the Iran hostage crisis, among others.

Gati’s one-on-one interview with Brzezinski concludes
the study and provides insight into the public and private
man. He talked about his father, Tadeusz Brzezinski
(Polish consul in Germany, 1931-35) who helped Jews
escape persecution. In 1938 he was transferred to Mont-
real and the family moved to Canada. Did “Zbig” ever
consider changing his name? Yes, briefly. He quoted a
Newsweek article about him ending with the comment
that...America is the only country where someone called
“Zbigniew Brzezinski” can make a name for himself
without changing his name.

Monika Mieroszewska

Podziekowania

Niniejsze wydanie Wiadomosci mogto powstaé w wersji papierowej i do-

trze¢ do naszych czytelnikéw dzieki grantowi, ktory otrzymalismy z Mini-

sterstwa Spraw Zagranicznych. Goraco dziekujemy wszystkim tym, kto-

rzy przyczynili sie do przyznania nam grantu, w tym w szczegélnosci Wy-
dziatowi Konsularnemu Ambasady Polskiej w Waszyngtonie.
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The Graveyard by Marek Htasko, Melville House,
2013,160 pages.

For an American, freedom
of expression seems gu-
aranteed—the legal system
explicitly affirms profanity
and vulgarity, barring cer-
tain situations. Marek Hta-
sko’s The Graveyard reve-
als the dangers of living in
a world that denies its citi-
zens freedom of
expression. The subject of
Htasko’s novel is Franci-
szek Kowalski, a man ac-
cused of drunkenly offen-
ding the state, who is, in
the aftermath of this inci-
dent, thrown into a madde-
ning, and irresolvable, puzzle. The world presented in the
novel looks impossible, as it is one in which sons reno-
unce their fathers, and men prefer insanity to reality.

THE GRAVEYARD

MAREK HEASKD

This book was recommended to me under the pretext that
it actually reads better in English than it does in Polish,
and, although I cannot attest to the quality of the original
Polish, the translation is careful and poignant, and never
fails to successfully capture the essence of Polish humor.
The reader, alongside Franciszek Kowalski, is lead to
wander through a graveyard in which every person enco-
untered has abdicated his or her sense of belonging, and
given in to the meaninglessness of life in Stalinist Po-
land. Htasko’s writing perfectly captures the subversive
nature and pervasive darkness of the surveillance state.

For any reader this story will resonate with the canonical
dystopias of Orwell and Kafka. Htasko’s novel is simi-
larly eerie and disturbing, but what it does better, and
what makes it a worthwhile read, is that it appeals to the
reader in a deeply personal way. There is no distance
between the reader and Franciszek—his terror is our ter-
ror and his misfortune takes a toll. He is the sympathetic,
yet definitely pathetic, friend that has suffered. Unlike
Kafka’s typical stoic and aggravating protagonist, he is a
character who appeals to our most fundamental sensibili-
ties; he seeks order and tries to protect his family. We
become, just as he is, surrounded by dead souls, and our
task is to find a way to escape the crushing darkness.

Franciszek is the average Polish man—slender, dull, and
uniquely prone to endearing mishaps. He fought as part
of the underground during the war, and he had whole-
heartedly embraced communism as part of his renuncia-

tion of Hitler’s National Socialism. Franciszek is a re-
markably good person, but his inherent goodness is mal-
leable and can be challenged by the system of authority
that surrounds him. As we make our way through the
novel alongside Franciszek, he, and we, come to realize
that everything around him is an illusion. His faith was
misguided, as it has effectively left everyone dead—the
characters we encounter are not desirable or romantic
archetypes, but people simply trying to fill the void that
is life between birth and death.

Polish humor is what redeems this unhappy novel, and
makes it worth reading for any American looking to be-
come more familiar with Poland—it accurately conveys
the naturally embedded wit of Polish culture, and the
subtle self-mockery that epitomizes Polishness. Htasko’s
characters are tragic and at the same time amusing. The
most tragic one, the artist, only wishes that his work be
burned publicly. Under communism, he has lost all desi-
re to produce art that is even worth burning, and so he
complacently manufactures it, while also refusing water
and only consuming alcohol, an ostensibly inhuman feat.
He does seem to fulfill his duty as an artist, but there is
nothing authentic or original about his work—it seeks to
affirm a status quo that he himself believes to be a dreary
illusion.

Htasko’s world is not representative of any alternate re-
ality in which we may want to live—it renders explicit
the sheer atrociousness of Stalinism. Death has no me-
aning, and is actually preferable to life, as life does not
amount to anything either. It is only in death that H}-
asko’s characters manage to experience some semblance
of authenticity. Life is the liminal space between birth
and death, and the only thing left to do is to find an ac-
tivity to occupy oneself with until death. For Franciszek,
the disappointment is that the system that promised to
free him from Nazi repression turned out to be what
oppressed him even further.

My take-away from the novel is that life is valuable, and
that good government should seek to affirm its citizens’
sense of individuality. A society, like the one described
by Htasko, that subjects its members to humiliation, is no
longer one that supports representative government. And
yet, where is the tipping point between good and bad
government? Htasko would say that it lies somewhere
between national socialism and communism, but this is
yet another question posed by the novel that continues to
be important, regardless of time and place.

Urszula Rutkowska
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Snobizmy Literackie: Dziesieé¢ najwazniejszych ksigzek

Niech kazdy sprobuje wymieni¢ dziesie¢ najwazniej-
szych dla niego ksiagzek, takich, ktore w jaki§ sposob go
uksztaltowaty, byty istotne w pewnym okresie zycia, do
ktérych najczesciej wraca. Nie jest to weale zadanie pro-
ste. Jak z setek tytulow, ktore zapadly nam w pamiec,
wybra¢ tylko dziesie¢? Jak przyznaé pierwszenstwo jed-
nemu przed drugim? Co mialoby by¢ tym najwazniej-
szym kryterium? Jak potraktowac¢ ksigzki z dziecinstwa,
kiedy$ bedace catlym $wiatem, dzi§ juz tylko mitym
wspomnieniem? Albo te, ktore si¢ czytato z wypiekami
na twarzy do $witu, ale tylko raz i wystarczy. Czy ograni-
czy¢ si¢ do prozy, kiedy tyle dramatoéw ciagle nam brzmi
w glowie, tyle wierszy, ktore tak celnie werbalizuja nasze
mysli? Czy wazniejsza jest madros¢ pltynaca z ksigzki,
czy rozkosz lektury? Moze wybraé takie, bez ktérych
byloby nam zle, gdybySmy ich juz mieli nigdy wiecej nie
przeczyta¢. Ale znow — tylko dziesiec?

Im diuzej si¢ nad tym zastanawia¢, tym trudniej stworzy¢
taka liste. Tym bardziej nerwowo przeglada si¢ domowa
biblioteczke, wypisuje kolejne tytuly, a potem kolejne
skresla. Sigga si¢ pamiecig do czasow licealnych, do go-
racych dyskusji studenckich. Po godzinie zaczyna si¢
mie¢ pierwsze objawy szalenstwa. Ale nawet wtedy war-
to sprobowac. Warto poswigcic troche czasu na pomysle-
nie o lekturach jakie nas formowaty, jakie dostarczaly
nam przyjemnosci i przemyslen, odkrywaty przed nami
nowe $wiaty. I ponownie przypomnie¢ sobie te emocje,
ktore nam przy nich towarzyszyly.

Niedawno na Facebooku pojawita si¢ sie taka wlasnie
zabawa — w morzu dziwnych wyzwan, jak oblewanie si¢
wiadrem lodowatej wody, naprawdg interesujgca i zachg-
cajaca do wzigcia udzialu. Wymienialo si¢ dziesie¢ naj-
wazniejszych ksigzek 1 wzywato kilku swoich znajomych
by zrobili to samo. Potem oni pisali o swoich inspiracjach
literackich 1 zapraszali do tancuszka kolejne osoby. W
ten sposob w krotkim czasie strony portalu zapehnity set-
ki? tysigce? dziesiatki tysigcy? tytutdw literatury §wiato-

wej. Oczywiscie dostep ma si¢ tylko do
matej czesci, do list swoich znajomych,
moze jeszcze paru z ich znajomych. Ale
to wystarczy, by pozna¢ cho¢ fragment
upodoban literackich innych, by odkry¢
tytuty, o ktorych si¢ nigdy nie styszalo,
lub o ktérych si¢ dawno zapomniato,
czy tez takie, na ktore si¢ nie zwrocito
uwagi. Wspaniala okazja do dyskusji o
literaturze 1 wymiany do$wiadczen czy-
telniczych. 1 bardzo silna zache¢ta do
oderwania si¢ od komputera i siggniecia
na potke z ksigzkami.

Mozna tez pokusi¢ si¢ o r6zne wnioski — znéw waskie i
niepetne, tylko z zestawien przyjaciot, a wigc zwykle
ludzi z podobnych $srodowisk, ale jednak bardzo ciekawe.
Pytanie, ktore chyba nasuwa si¢ jako pierwsze to: Jaki
tytut wymieniano najczgsciej? Gdyby sie miato dostep do
wszystkich list bylby to pewnie wspaniaty temat na roz-
prawe doktorska z literatury lub psychologii. A tak, przy
bardzo ograniczonym materiale, chce si¢ po prostu po-
wiedzie¢: Mistrz i Malgorzata Buthakowa. Ale tez Sto
lat samotnosci 1 Mitos¢ w czasach zarazy Marqueza;
Czarodziejska géra Tomasza Manna (plus Smieré w We-
necji 1 Doktor Faustus) oraz Dostojewskiego Biesy i
Idiota. Pojawiali si¢ tez poeci (Galczynski, Bursa, Roze-
wicz), dramaturdzy (tu przede wszystkim Szekspir, Mro-
zek 1 Czechow), eseisci (Herbert, Bobkowski, Brodski) i
reporterzy (Kapuscinski). Co ciekawe, gatunek, ktory
pozornie wydawatby si¢ bardzo inspirujacy, czyli biogra-
fie, nie trafil do zbyt wielu zestawien. Trafita natomiast
Encyklopedia matematyki.

Jako ze zabawa rozwingta si¢ wsrod polskojezycznych
uzytkownikow, duza czgs¢ stanowi literatura polska.
Wielokrotnie wymieniano, poza juz wyzej wspomniany-
mi, Gombrowicza i Tyrmanda, a takze Konwickiego,
Stasiuka i Stachure. Rodzi si¢ zatem kolejne pytanie: Pi-
sarze jakiego innego obszaru jezykowego trafili na naj-
wigcej list? Tu zdecydowanie dominowali tworcy szero-
ko pojetej tradycji zachodniej — gtownie Rosjanie, a do
tego autorzy niemieccy, czescy, francuscy, brytyjscy,
amerykanscy, latynoamerykanscy, rzadziej wloscy 1 we-
gierscy; egzotyczni nie znalezli si¢ w zestawieniu prawie
wecale.

A jak wazne dla czytelnikow sg lektury z wezesnej mtlo-
dosci? Okazuje si¢, ze bardzo, pojawily si¢ niemal na
kazdej liscie, cho¢ zwykle pojedynczo. Mamy naszych:
Niziurskiego (najcze$ciej), Makuszynskiego, Bahdaja,
Matgorzate Musierowicz, Szklarskiego, Brzechwe. A do
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tego Anie z Zielonego Wzgorza, Kubusia Puchatka i
Basnie Andersena.

Ciekawie tez przesledzi¢ jak wiele jest ksigzek z ostat-
nich lat, a ile tak zwanej klasyki - czyli czy ksigzka musi
si¢ ugruntowac, przetrwaé probe czasu, by trafi¢ na oso-
bista liste ulubionych? Najwyrazniej tak, o nowosSciach
wspominano znacznie rzadziej. Przy tym zdecydowanie
najblizej czytelnikom byto do literatury XX i XIX wieku,
cho¢ siggali i do wczesniejszej — Cervantesa, Diderota, a
nawet Etyki nikomachejskej Arystotelesa.

A na ile tytuty na liScie danej osoby sg réznorodne - czy
zamitowanie do jednego rodzaju jezyka literackiego do-
minuje, czy tez mozna lubi¢ bardzo rdzne $wiaty przed-
stawione? Na przyktad Tomasz Mann rzadko szedt w
parze z Gabrielem Garcig Marquezem. Za$ rdznice w
zestawieniach kobiet i mezczyzn dotyczyly glownie ksia-
zek mtodzienczych. A jak to wyglada w r6znych grupach
wiekowych, czy pokoleniowych? Na szcze$cie w liscie
pytan, przemyslen i prob odpowiedzi nie ma ograniczenia
do dziesieciu, mozna ich mnozy¢ do woli.

Niedlugo p6zniej wylonita si¢ druga faza zabawy — , lista

hanby”, a wiec ksiazek, ktdre si¢ powinno przeczytac (we
wilasnym lub spotecznym odczuciu), a si¢ nie przeczyta-

Mit Galicji

to; ksigzek, ktore uchodzg za arcydzieta, ale nie udato si¢
przez nie przebrng¢; lub takich, po ktoére od lat si¢ chee
siegnal, ale dotad si¢ nie zlozylo. Tu wymieniano pol-
skich klasykow jak Zeromski, Sienkiewicz (ktory, z dru-
giej strony, mial tez wielu wielbicieli), Orzeszkowa, czy
Reymont. Takze Joyce’a, Totstoja, Dostojewskiego, Pro-
usta (dwaj ostatni mieli jednak tez licznych fanow). Nie-
ktérzy przyznali si¢ rowniez do Manna, ktory jednocze-
s$nie krolowat i na listach ulubionych; oraz do Biblii. Tez
bardzo ciekawe zestawienia, chocby po to by zobaczy¢
ktérzy autorzy cieszg si¢ najwigksza ,,niestawg”, ucho-
dzac wcigz za klasykow i by pomysle¢ skad si¢ bierze ta
nieche¢¢. Moze zupeie nieuzasadniona? A z drugiej stro-
ny to takze okazja do uswiadomienia sobie wtasnych bra-
koéw czytelniczych i popedzenia do biblioteki, by je uzu-
pemié.

Zachecamy wiec wszystkich do chwili refleksji nad ulu-
bionymi (a takze i najbardziej znienawidzonymi) ksigz-
kami, do stworzenia sobie takich zestawien - niech be-
dzie to okazja do powrotu do dawnych wzruszen lub sie-
gniecia po kolejny tytul i zapomnienia o catym swiecie.

Angelika Sasin

W krakowskim Miedzynarodowym Centrum Kultury
otwarto wlasnie wystawe Mit Galicji, wizualnie bardzo
atrakcyjng i1 pieczotowicie przygotowang, z wykorzysta-
niem dziesigtkow rozproszonych kolekcji, gtdéwnie z Pol-
ski, ale takze muzeow Wiednia i Lwowa.

Swoistym fenme-
nem jest fakt, ze
Galicja (urzgdowo
w formie zlatyni-
zowanej: Kroéle-
stwo Galicji 1 L
domerii, czyli
, dwoch  ksiegstw
ruskich Halicza i Wlodzimierza), w koncu dziwny twor
historii, ktory trwatl poéttora stulecia i na mapie Europy
nie istnieje od 1918, czyli od blisko stu lat, nie znikneta
catkowicie z europejskiej $wiadomos$ci. Polska Galicja
(istnieje tez hiszpanska prowincja o nazwie Galicja) po I
rozbiorze Polski w 1772 roku dostata si¢ Austrii. Obej-
mowata potudniowag Matopolske, Rus Czerwong z Prze-
mys$lem, Sanokiem, a przede wszystkim Lwowem, ktory
stat si¢ jej stolicg, zachodnig cz¢$¢ Podola, fragment zie-

WYSTAWA
EXMIBITION

mi chetmsko-wlodzimierskiej.

Zaczeto si¢ od mitu austriackiego stworzonego przez ko-
lonizatorow jadacych tu jak na zsytke. Najbardziej utrwa-
lit si¢ jednak mit Galicji w $wiadomosci polskiej 1 zy-
dowskiej, bowiem region ten wielu Zydéw uwaza za
,matke Izraela”. Dla galicyjskich Polakéw natomiast to
z jednej strony La Belle Epoque mito$ciwie i bardzo dtu-
go panujacego Franciszka Jozefa, z drugiej - miejsce
przystowiowej nedzy galicyjskiej (,,Golicja i Glodome-
ria”). Gdyz pomimo swobody prowadzenia dziatalno$ci
gospodarczej oraz relatywnie gestej (w poréwnaniu do
ziem zaboru rosyjskiego) sieci kolejowej, Galicja byta
najstabiej rozwinigtg kraing Austrii, co sprzyjato licznej
emigracji, glownie do Ameryki Polnocnej. Nie mozna
jednak zapominaé, ze konsekwentna pozytywistyczna
praca w Galicji data podwaliny pod akcj¢ Jozefa Pitsud-
skiego, ktory stad wlasnie, z Krakowa, w sierpniu 1914
wyruszyt wraz z legionami na wojng¢ o niepodlegtos¢ Pol-
ski.

Oprocz Lwowa i1 Krakowa ,,matecznikdéw polskosci”, w
Galicji znalazly si¢ tez inne wazne miejscowosci, takie
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jak O$wiecim (Parowa Fabryka Wodek i Likierow), Kry-
nica (woda odkryta przez Rudolfa Zubera, polskiego po-
dréznika i geologa) czy Przemysl (twierdza majaca bro-
ni¢ przed rosyjska nawata, najwicksza w Europie po An-
twerpii i Verdun), ale i Borystaw (ropa naftowa), Brody
(Jozef Roth, austriacki pisarz i dziennikarz zydowskiego
pochodzenia, autor kilkunastu powiesci m.in. Hotel
Savoy czy Marsz Radetzky’ego), Drohobycz (Bruno
Schulz i jego Sklepy Cynamonowe) czy wreszcie Stani-
stawow.

Zauwazmy jednak, ze w dwudziestoleciu miedzywojen-
nym mitu Galicji nie byto. Odrodzit si¢ za PRL-u w Kra-
kowie i tlumaczy si¢ tesknota za przynalezno$cia do
$wiata innego niz ten zcentralizowany w Moskwie. Nie
dziwi wigc to, ze dzi§ podobne emocje obserwuje si¢ na
Ukrainie. Hatyczyna (ukrainskie thumaczenie nazwy Ga-
licja) nawigzuje do Ksiestwa Halickiego. Juz na przeto-
mie XIX 1 XX wieku ta czgs$¢ Galicji, w ktorej Rusini
stanowili etniczng wigkszo$¢, stata si¢ ukrainskim Pie-
montem, miejscem gdzie Ukraincy chcieli realizowaé
swoje narodowe ambicje. Za granicg we wschodniogali-
cyjskich Brodach rozciggata si¢ Rosja, ktora zwalczata
wszelka mysl, ze Malorusini nie sg Rosjanami i ze istnie-
je narod ukrainski. Dzisiejsza wschodnia granica Unii
Europejskiej 1 strefy Schengen przecina Galicj¢ na pol,
wzdtuz linii nakre$lonej przez Stalina jako granica rosyj-
skiego imperium. Poczucie owej galicyjskosci ukrain-
skich potomkow Galicjan wigze si¢ z ich dzisiejszymi
proeuropejskimi aspiracjami.

Mozna si¢ tylko cieszy¢, ze po prezentacji w Krakowie

wystawa trafi do Wiednia, gdzie wiedza o Galicji jest
niewielka, cho¢ austriaccy turysci odwiedzajacy te strony
chetnie kupuja ksigzki Martina Pollacka, austriackiego
pisarza, autora ksiazek o Galicji (i notabene takze thuma-
cza polskiej literatury na niemiecki) z pierwsza Nach
Galizien (1984, Po Galicji — o chasydach, Hucutach, Po-
lakach i Rusinach, pol. wersja jezykowa 2000) na czele.
Stuza im jako przewodniki. Dwiescie pigédziesiat lat te-
mu Galicja byta dla Austriakow ,,pot Azja”, ,krajem
niedzwiedzim”. Po6zniej kojarzyli ja z Ostjuden i Ost-
front, zapamigtanym jako miejsce masakry I wojny.

Wezesdniej byt jednak galicyjski Wieden, z polska arysto-
kracja, gdzie dziatal stanowczo za malo znany, niezwykle
utalentowany prawnik i ekonomista Julian Antoni Duna-
jewski (1821- 1907), profesor i rektor Uniwersytetu Ja-
giellonskiego, poset na Sejm Krajowy we Lwowie, poset
do parlamentu w Wiedniu, prezydent miasta Krakowa.
To on, jako minister skarbu Austrii w latach 1880-91
(vide Waldemar Lazuga: Kalkulowa¢ —Polacy na szczy-
tach c.k. monarchii), przeprowadzit reforme systemu po-
datkowego polegajaca na jego elastycznieniu, dzigki cze-
mu udato si¢ zrownowazy¢ austriacki budzet. Niedoce-
niana jest tez rola galicyjskich me¢zéw stanu, ktérzy uczy-
li si¢ demokracji w wiedenskim parlamencie, a potem
odegrali duzg role w budowie II Rzeczpospolitej. O tym
powinnismy pamigta¢, gdy na przyklad natkniemy si¢
dzisiaj na galicyjski chleb, galicyjska kietbase albo inny
smakotyk z sieci sklepow o nazwie Krakowski Kredens.

Joanna Petry-Mroczkowska

Wydarzenia: Wystawa Magdaleny Abakanowicz w Waszyngtonie

30 wrzesnia w National Museum of Women in the Arts
odbylo si¢ uroczyste otwarcie wystawy rzezb Magdaleny
Abakanowicz. Rzezby zostaly wystawione w poblizu
Muzeum na zielonym pasie dzielacym New York Avenu-
e, w ramach wigkszego programu majacego na celu wy-
prowadzenie sztuki z galerii i muzeéw na otwartg prze-
strzen miejskg. Abakanowicz jest najbardziej znang pol-
ska artystka, a dyrektor muzeum Susan Fisher Sterling
okreslita jg jako jedng z najwigkszych rzezbiarek naszych
czasow. Wsrod przemowien znalazto si¢ tez wystgpienie
zastepcy Polskiego Ambasadora Macieja Pisarskiego.

Po czgscei oficjalnej odbyt si¢ wyktad Mary Jane Jacobs,
ktorej osobista znajomos$¢ z Abakanowicz sigga 1982
roku, kiedy jako poczatkujaca kuratorka sztuki przyczy-
nita si¢ do zorganizowania indywidualnej wystawy ar-
tystki w Chicago. Prelegentka omowita zycie i droge ar-
tystyczng Abakanowicz i warunki, w jakich one si¢

ksztattowaly. Podkreslita, ze jej tworczosc¢ jest $cisle za-
korzeniona w Polsce. Wsrdd istotnych czynnikow wy-
mienila trudne dziecinstwo w czasach okupacji, degrada-
cje spoteczna arystokratycznej rodziny w komunistycz-
nym kraju, studia w Akademii Sztuk Pigknych w War-
szawie w okresie dominacji socrealizmu, a takze trudne
warunki materialne w poczatkowym okresie dziatalnos$ci.
Prelegentka ukazata tez determinacj¢ artystki w przezwy-
cigzeniu tych trudnosci i poszukiwaniu drogi indywidual-
nego wyrazu.

Che¢ do tworzenia rzezb i jednoczesne ograniczenia w
mozliwosci uzyskania odpowiedniego materiatu i obszer-
nego studio sktonity Abakanowicz do zainteresowania si¢
szeroko pojeta tkaning. Zaczeta wykorzystywaé odpady
sizalowych lin okrgtowych znajdowane na brzegu Wisty,
tworzac z nich przestrzenne formy nazwane przez nig
abakanami. Metody tworzenia tych migkkich rzezb dale-
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ko odbiegaty od tradycyjnych technik tkackich i wyko-
rzystywaly elementy wigzania i splatania. Wedlug ar-
tystki elastycznos¢ materiatu byta rowniez pomocna
przy sktadowaniu na niewielkiej przestrzeni.

Pierwszym sukcesem Abakanowicz poza granicami kra-
ju byta Miedzynarodowa Wystawa Tkaniny w Lozannie
w 1962 roku, ale prawdziwym przetomem w karierze
okazalo si¢ przyznanie jej w 1965 roku Grand Prix na
Biennale Sztuki w Sao Paolo. Ta nagroda przyczynita
si¢ do szerszego uznania na mi¢dzynarodowej arenie i
przyniosta zaméwienia z wielu, czesto odlegtych kra-
jow.

Gdy artystka utrwalita swoja pozycje w dziedzinie tkani-

ny, zwroécita si¢ ku innym technikom. Warto wymieni¢
tu formy uzyskane przy uzyciu nasyconej zywica juty,
czy odlewy z metalu, ale takze wykorzystanie kamienia,
drewna 1 szkla. Zmianom ulegala tez skala jej zamie-
rzen, poczatkowo kameralna, ale coraz czesciej obejmu-
jaca duze zatozenia realizowane w plenerze. Do niezre-
alizowanych projektow, o jeszcze wiekszej skali, nalezy
propozycja przedstawiona w ramach konkursu z 1991
roku na zabudowe¢ Wielkiej Osi w Paryzu. Zawierata
ona wizje wysokich budynkéw o nieregularnych ksztat-
tach, w znacznym stopniu pokrytych zielenig tworzaca
wertykalne ogrody.

Dzieta Magdaleny Abakanowicz znajduja si¢ w zbiorach
najstynniejszych muzedw i galerii, ale takze s3 cze$cia
przestrzeni publicznej. Warto wymieni¢ tu grupe 30
rzezb zatytutowang Puellae (Girls) usytuowang w Sculp-
ture Garden of the National Gallery of Art w Waszyng-
tonie. Dzielo zainspirowane zostalo zastyszana przez
artystke w czasie wojny opowiescig o odebranych rodzi-
com w ramach ,,zniemczania” polskich dzieciach, ktore
zamarzly w czasie transportu do Niemiec.

Wystawa na New York Avenue potrwa do wrzesnia 20-
15 roku.

Krzysztof Sasiadek

Grazyna Auguscik at Blues and Jazz Supper Club in Bethesda

Jazz concerts featuring Polish musicians in starring roles
do not take place all that often in this neck of the woods.
It was therefore with great anticipation that I went on
Thursday, October 16 to Bethesda Blues and Jazz
Supper Club in Bethesda, MD to hear and see Grazyna
Auguscik, a Polish jazz vocalist, composer and arranger,
native of Stupsk, Poland, who’s been living and perfor-
ming in the US for almost a quarter of a century.

Not that this would be the first time I have heard her live
in concert; in 2013 she visited a small cozy club, An die
Musik, in Baltimore to sing some bossa nova music in
duet with a Brazilian guitarist Paulinho Garcia. This time
she brought with her a very interesting quartet led by bas-
sist Matt Ulery with pianist Rob Clearfield, drummer Jon
Deitemyer and guitarist John Kregor, all from Chicago.

At Bethesda Blues and Jazz Grazyna performed mostly
music of Nick Drake, an English singer-songwriter and
musician, known for his acoustic guitar-based songs. He
failed to find a wide audience during his lifetime - he
died almost exactly 40 years ago in 1974 apparently from

an overdose of anti-depressants, after suffering de-
pression for many years - but his work has gradually
achieved wider notice and recognition. Recently such
greats like jazz pianist Brad Mehldau and violinist Nigel
Kennedy included his compositions (specifically River
Man) in their repertoire. In 2012 Grazyna Auguscik re-
corded and released on GRP label a CD album titled Man
Behind the Sun, Songs of Nick Drake with 10 composi-
tions by the late musician.

Grazyna Auguscik is a jazz vocalist, composer and arran-
ger who in her individualistic and international in charac-
ter singing repertoire frequently utilizes Polish folk mu-
sic, Latin American or Klezmer music. Grazyna first stu-
died guitar in her native Stupsk, Poland. Later she studied
vocal, graduating in 1992 from the famous Berklee Col-
lege of Music in Boston.

Her singing debut took place in 1977 at a festival in To-
run. At the National Festival of Polish Song in Opole in
1979 she won in the category of first-time contestants. In
1981 she won praise at the Festival of Traditional Jazz
"Zlota Tarka' in Warsaw.
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In 1988, Grazyna moved to the United States, where she
has performed with Michat Urbaniak and Urszula Du-
dziak, and many other leading jazz musicians, including
Jim Hall, Michael Brecker, Randy Brecker, John Mede-
ski, Kurt Rosenwinkel or Robert Irving III. Auguscik
lives and frequently performs in Chicago since 1994. She
has participated in the programs of the Jazz Institute of

Chicago, bringing traditional Eastern European music
into the jazz idiom, providing a new link to the universali-
ty of the language of jazz. In 2002, 2003, 2004 and 2006
she was declared Best Jazz Vocal by the European Jazz
Forum Magazine. Some of her albums have been highly
acclaimed and popular with jazz audiences. Grazyna has
recorded 15 albums, including two with Urszula Dudziak,
her fellow top-ranking Polish female jazz vocalist.

Matt Ulery (double base) is an accomplished musician in
his own right. Just a couple of months ago he released a
new, double CD album titled In the Ivory on which Gra-
zyna is a featured vocalist. A few selections from this
album were also presented at the concert.

Embarras de richesses czyli Winiecki,

To about 150 people in the audience Grazyna Auguscik
was hardly a stranger. She seems to be a household name
within the Polish-American community. But it was nice
to discover that there were also other jazz fans (not only
Polish-Americans) present, testifying to Grazyna’s inter-
national appeal. The visibly happy audience greeted her
performance with a standing ovation at the end of the
show. It was obviously the quality of Grazyna’s singing
but also very imaginative playing by the band that created
a very well balanced instrumental support to Grazyna’s
vocals. The pianist, Rob Clearfield, guitarist John Kregor
and Matt were frequently rewarded with applause for the-
ir solos.

The venue itself, Bethesda Blues and Jazz Supper Club,
deserves a separate word of praise. The old movie theater,
defunct for some years, was reopened a few years ago as
an upscale restaurant for some 300 patrons, equipped wi-
th state of the art sound system, large stage and enough
room between the tables to avoid risk of hip to elbow col-
lisions so typical of other jazz clubs.

Rick Brown, the owner of the club, introduced the musi-
cians to the audience, clearly very happy to learn that
most of the listeners were newcomers to this place. The
club is still working hard to build up its own audience
facing strong competition from the older, well-established
jazz clubs in the District. Assured of the club’s willin-
gness to book more acts with significant Polish accents, it
seems this place is sure to enjoy continued support from
the Polish-American community. This writer hopes it will
happen very soon.

Leszek Strzelecki

Holland i Wér w Waszyngtonie

Pigtek 10 pazdziernika obfitowal w wydarzenia bardzo
ciekawe dla naszego S$rodowiska. Najpierw w domu
Fundacji Kosciuszkowskiej odbyto si¢ spotkanie dysku-
syjne z Profesorem Janem Winieckim, ktory zaprezento-
wal swojg najnowszg ksigzk¢ Economic Development
Patterns and the BRIC Group of Countries: Theory,
History and Future Prospects. Praca ta, bedace wyni-
kiem grantu badawczego przyznanego przez Earhart Fo-
undation, ukaze si¢ wkrotce naktadem Oxford University
Press. Spotkanie z podwieczorkiem, podczas ktorego
Profesor méwit takze o polskim sukcesie gospodarczym,
zawdzigczamy wspdlorganizujacej spotkanie Polish He-
ritage Foundation.

Pomimo kryzysu gospodarczego ostatnich lat Profesor

Winiecki pozostaje wiernym uczniem Friedricha Hayeka
1 nie traci wiary w mechanizmy rynkowe. Sprzeciwia si¢
interwencjonizmowi panstwowemu w gospodarke i nie
widzi w Ameryce wigkszej roli dla zwigzkow zawodo-
wych, co zaproponowat jeden z dyskutantow. Przyznaje,
ze zawodzg tradycyjne recepty na uzdrawianie obecnej
sytuacji w gospodarce §wiatowej czy to opierajace si¢ na
Keynesie, czy tez na teoriach Friedmana. Stoimy przed
nowymi wyzwaniami gospodarki $wiatowej, ktora zmie-
nita si¢ w sposob fundamentalny. Podzigkowania dla Basi
Bernhardt za udostepnienie nam eleganckiego lokalu
Fundagcji.

Uczestnicy spotkania z Profesorem mieli jeszcze czas,
aby zdazy¢ do rezydencji Ambasadora R.P. w Waszyng-
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tonie na wieczor poswiecony Agnieszce Holland. Po krot-
kim filmie odbyt si¢ wywiad-rozmowa z rezyserka, a na-
stepnie dyskusja o jej twodrczosci. Pani Holland ujeta
wszystkich swoja prostota, skromnoscia, a zachwycila
oryginalnoscia i glgbia wypowiedzi o historii, walce dobra
ze ztem, o swoich skomplikowanych losach, ktore uksztat-
towaty jej podejscie do sztuki filmowej. Obecnie czgsto
przebywa w Stanach rezyserujac serial House of Cards.
Stwierdzita, ze wdzigczna jest Stanom za mozliwosci re-
alizacji filméw, ale tez wypowiedziata si¢ krytycznie o
wysokim stopniu konformizacji spoteczenstwa amerykan-

Kino Stare i Nowe

skiego. To spotkanie z Agnieszka Holland to byta bez
watpienia uczta duchowa.

Tego samego dnia melomani mogli uczestniczy¢ w kon-
cercie w Ambasadzie Austrii z udziatem naszej mezzoso-
pranistki Magdaleny Wor. Ale trzeba byto wybiera¢: nie
byto mozliwe skorzysta¢ z wszystkich trzech imprez.
Prawdziwe embarras de richesses.

Tomasz Mroczkowski

Jack Strong, 2014, rezyseria Wtadystaw Pasikowski

PAWEL MARCIN ZBIGNIEW
MALASZYNSKI DOROCINSKI ~ ZAMACHOWSKI

Historia Ryszarda Kuklinskie-
go, oficera Ludowego Wojska
Polskiego, ktory w latach 70.
ubieglego wieku nawigzat
potajemnie wspotprace z CIA,
jest idealnym materiatem na
film sensacyjny. Wykorzystat
to Witadystaw Pasikowski, w
jednej osobie rezyser i scena-
rzysta, przedstawiajagc nam
swoja wizj¢ dziatalnosci czto-
wieka, ktéry zdaniem wielu
zapobiegl tragedii.

ye
-

Zanim przejde do szczegdtowej oceny filmu chce zazna-
czy¢, ze nie jest mojg intencjg ocena moralna osoby put-
kownika Kuklinskiego ani motywow jego decyzji. Jest to
po prostu recenzja filmu zrealizowanego na podstawie
fragmentu jego zyciorysu.

Zaskakujace jest to, ze ogladatem ten film w napigciu,
mimo ze przeciez doskonale wiedzialem jak si¢ skonczy.
Dlaczego? To zastuga dobrego scenariusza i §wietnej
rezyserii. Film trwa ponad dwie godziny, ale ani przez
chwilg nie czulem si¢ znudzony, nie zauwazylem scen
niepotrzebnych ani wydtuzonych.

Filmowego Ryszarda Kuklinskiego poznajemy gdy jest
jeszcze majorem ale dzieki swoim talentom i zaufaniu
przetozonych ma dostep do najbardziej tajnych dokumen-
tow dowoddztwa Uktadu Warszawskiego. To, co widzi,
przeraza go, bo pierwszg ofiarg ewentualnej wojny miala
by¢ Polska. A bytaby to wojna z uzyciem broni nuklear-
nej. Decyduje si¢ wigc na podjecie wspolpracy z CIA,
aby do tej tragedii nie dopuscic.

Nie chcg streszczaé catego filmu, wiec powiem tylko, ze

losy gléwnego bohatera $ledzimy przez kilka lat, ale tak
naprawde akcja rozgrywa sie¢ w burzliwych latach 1980-
81. Ryszarda Kuklinskiego widzimy w réznych sytu-
acjach. W pracy i w domu. Ze wspotpracownikami i z
rodzing. I z agentami CIA, ktérzy nadali mu pseudonim
operacyjny Jack Strong. Postaé, ktéra widzimy na ekra-
nie, to cztowiek inteligentny, ale zamknigty w sobie, kto-
ry zyje w ciggtym napigciu, bo doskonale wie co go cze-
ka, jesli jego wspdtpraca z wywiadem amerykanskim
wyjdzie na jaw. My tez si¢ o tym dowiadujemy juz na
poczatku filmu. I nie zapominamy az do konca.

Trudno stworzy¢ dobry film bez odpowiedniej obsady
aktorskiej. Grajacy tytulowg role Marcin Dorocinski
Swietnie wczut si¢ w posta¢ cztowieka przekonanego o
shusznosci tego co robi, ale §wiadomego, ze kazdy dzien
moze by¢ ostatnim w jego zyciu. Ryszarda Kuklinskiego
w jego wykonaniu lubimy, bo jest madry i konsekwentny
w dziataniu, ale tak jak kazdy z nas popetnia btedy i cza-
sami traci zimng krew.

Nie ujmujac niczego odtworcy gléwnej roli muszg po-
wiedzie¢, ze najbardziej zapadly mi w pamigci dwie po-
stacie oficerow polskiego kontrwywiadu. Swietny jak
zwykle Zbigniew Zamachowski bardzo przekonujaco
zagral putkownika Gendera, lojalnego oficera oddanego
sprawie, ale jednocze$nie troche¢ cwaniaczka, ktéry zna
swoje miejsce w szeregu. Z kolei Mirostaw Baka byt az
do bolu wiarygodny jako major Putek, facet ktorego spe-
cjalnie nikt nie lubi.

Piszac o aktorach nie mozna poming¢ grajagcych w filmie
Amerykan6éw i Rosjan. O ile ekipa amerykanska wykona-
fa swoje zadanie poprawnie, a sceny z narad w CIA wy-
gladaty jakby byly skopiowane z podobnych produkcji
Hollywood, to Rosjanie grali swoje role z pasja. Marsza-
tek Wiktor Kulikow, w wykonaniu Olega Maslennikowa,
na ogot przeraza, ale czasami S$mieszy; Dimitri Bilov,
jako Sasza Iwanow, tylko przeraza. Widzac go trudno o
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u$miech.

Tworcom filmu naleza si¢ stowa uznania za precyzyjne
odtworzenie klimatu tamtych czasow. Ogladajac Jacka
Stronga przez dwie godziny wlasciwie mieszkamy w
PRL. Samochody i autobusy na ulicach, ubrania, fryzury,
wystrdj mieszkan, kolejki przed sklepami i ten wszech-
obecny dym z papierosow. No i ten strach na widok zot-
nierzy stuzby granicznej NRD. Tak, tak, przypomniata
mi si¢ mtodos¢.

Ida, 2014, rezyseria Pawel Pawlikowski

While watching Ida, the
4 latest film by Polish director
Pawet Pawlikowski, you are
= confronted with silence: The
silence of abandoned, after
the war, polish landscapes;
the silence of the villagers
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*okkk who are unwilling to help

¥ u Ida and her aunt in their qu-

& est. Silence grows in the
viewer, as the movie pro-

gresses through long con-

| g templative and quasi mute

2 snnlmmlz.nz scenes. S_ile.nce that could
==~ —+— mean divine presence;

nevertheless, the place of
religion in the movie is, at the least, ambiguous. On the
surface, the people that surround Ida wherever she goes
seem religiously committed and devout. The villagers ask
her to bless their children, all treat her with due respect.
But this seems a mere facade, in the face of the crude re-
ality that occurred in the very same village where a Je-
wish family’s disappearance was met with total indiffe-
rence. Twenty years later no one seems to remember
them, not even their wartime neighbors. This religious
dilemma is accurately expressed by Wanda’s cynical re-
mark when Ida plans her trip to the village What if you go
there, and you discover there is no God? Lukasz Zal and
Ryszard Lenczewski, in charge of the cinematography,
have created a visually captivating, hard-focus, mono-
chrome movie that appeals to our esthetic sense. As The
New Yorker has observed we are so used to constant
movement and compulsive cutting in American movies
that the stillness of the great new Polish film Ida comes
as something of a shock.

Ida is a black and white movie, and the story it tells has
indeed lost its colors. The movie is set in Poland in 1962.
Ida (portrayed by Agata Trzebuchowska) is a young novi-
ce just a few days from taking her vows in a remote

Na koniec pozwole sobie na osobistg refleksje. W jed-
nym z wywiadow generat Jaruzelski przekonywat, zZe
jego kontakty z dowoddztwem Armii Czerwonej oparte
byly na zasadzie partnerstwa. W jednej ze scen filmu
widzimy, ze v-ce minister obrony ZSRR traktuje mini-
stra obrony narodowej PRL jak podwtadnego, a nie part-
nera. Oczywi$cie trudno teraz powiedzie¢ kto ma racje,
ale ja mam dziwne wrazenie, ze wersja z filmu jest bliz-
sza prawdy.

Jerzy Kozlowski

convent where she grew up. The convent has sheltered
her from all evil, but it is with passivity that she surren-
ders to the reality she ignored. The stoic opacity of her
character keeps mystery alive as The New Yorker puts it.

Ida is asked by the Mother Superior to find her aunt and
learn about her past. Her aunt Wanda, an eccentric judge,
member of the communist party, discloses to Ida her ori-
gins. Ida is Jewish, a Jewish nun as Wanda will bluntly
point out.

Her aunt (Wanda), consumed by cynicism and remorse,
immerses herself in alcoholism and smoking. Shortly
after the war, she was called the “Red Wanda”, as she led
political trials that have sent opponents to the communist
regime to their death. She was a member of the resistan-
ce, and then evolved into a true believer as she climbed
the ladder of the communist elite. Wanda’s cynical attitu-
de is in clear contrast with her candid and innocent niece.
As The Guardian points out the generational gap betwe-
en them seems unbridgeable, as does the gap between
those who lived through the horrors of war and the new
generation, who are coming of age in a time of (relative)
peace, yet in the drab, stultified complacency of the Pax
Sovietica. But it is the arrival of Ida, and her naive qu-
estioning of her own story, that pushes this bizarre tan-
dem on the road to learn more about Ida’s parents’ death.
The discoveries they make on this pilgrimage into the
countryside, as seen by The Telegraph, are life changing.
Ida’s innocence is tempted, while Wanda confronts her
inner demons. No one will emerge from this experience
untouched.

Pawlikowski’s status as an exiled filmmaker could give
him more freedom to criticize, yet his movie is careful
not to make judgments. With the character of Ida, we are
encouraged to Christian forgiveness rather than anger or
hate for the past. Make time for Ida, as this is definitely
not a feel good movie one can watch anytime.

Cécile Ferro
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Z Biblioteki: Piknik 2014

Kiedy  kilka
miesiecy temu
Biblioteka Pol-
ska  przepro-
wadzita ankie-
t¢ na temat
naszej dziatal-
nosci,  otrzy-
maliSmy wiele
ciekawych
uwag, miegdzy
‘innymi doty-
czacych orga-
nizowanych
przez nas piknikoéw. Wszystkie wzigliSmy gleboko do
serca i postanowilismy, ze od 2014 nasze jesienne spotka-
nia beda pelne atrakcji.

Za motyw przewodni tegorocznego pikniku przyjeliSmy
hasto Jedz jabtka. Byto to oczywiscie nawigzanie do za-
poczatkowanej w Anglii polskiej akcji Apples of Fre-
edom, co nie zmienia faktu, ze jabtko to smaczny, zdro-
wy, jesienny owoc, silnie zwigzany z polska tradycja.
Hasto z radoscig podchwycili wszyscy organizatorzy,
wyraznie spodobalo si¢ tez uczestnikom.

Grupa teatralna pod dowodztwem Doroty Ponikiewskiej
przygotowala zabawny happening artystyczny z jablko-
wymi piosenkami i wierszami. Julka Stefanska skonstru-
owata wielkie jabco, w ktérym mogliSmy si¢ fotografo-
wac. Znawcy polskiej kuchni: szef kuchni Ambasady RP
Andrzej Bielach, panstwo Konefal i panstwo Zeranscy
sedziowali w konkursie kulinarnym na najlepsze danie z
jabtkami. Rozmowe z autorka zwycigskiego dania i jego
przepis publikujemy ponizej.

Podstawa kazdego pikniku jest dobre jedzenie. MieliSmy
obowigzkowa polska kietbase grilowang do perfekcji

(kukurydze dla jaroszy), domowy chleb upieczony przez
Anete i Jacka Radzikowskich, stynng juz surowke z kapu-
sty kiszonej, ogorki matosolne, makowce, kawe i herbate
(jabtkowa) oraz oczywiscie wszystkie wspaniale dania z
konkursu kulinarnego. Jedzenie umilat nam wystep ze-
spotu Slaveya — grupy artystycznej $§piewajace tradycyjne
stowianskie piesni.

Na piknik zaprosiliSmy zaprzyjaznionych autorow, ktorzy
podpisywali swoje ksigzki: Laure i Piotra Zeranskich,
Katarzyne Klimasinskg i Dorote Ponikiewska. Jak co ro-
ku mielis$my antykwariat, gdzie mozna bylo kupi¢ wiele
ciekawych pozycji. Zaprosiliémy tez zaprzyjaznione or-
ganizacje: Fundacje Ko$ciuszkowska i Instytut Karskie-
go. MieliSmy tez przedstawicieli znanych firm i o$rod-
kéw naukowych, ktorzy dzielili sig¢ informacjami o swojej
pracy z zainteresowanymi.

Piknik jest dla nas bardzo wazna okazja do zdobycia fun-
duszy na dziatalno$¢ Biblioteki, utrzymujacej si¢ jedynie
ze sktadek cztonkowskich i donacji. Wszyscy organizato-
rzy ofiarowali nicodptatnie swdj czas i czesto hojne dary.
Z finansowego punktu widzenia najwazniejsza byta au-
kcja. Do wyboru mieli$Smy mnostwo fantow: bilety na
koncerty, wejsciowki do restauracji, na zajecia sportowe,
wizyta w winiarni, wycieczki, ksigzki z autografami, ob-
razy, bizuteri¢ i wiele, wiele innych. Serdecznie dzigkuje-
my wszystkim sponsorom. Caty dochod z pikniku zostat
przekazany Bibliotece.

MieliSmy cudowny zespol organizatoréw, wymyslajacy
atrakcyjne gry i zabawy dla matych i duzych uczestni-
kow. Niestety pogoda popsuta nam plany. Wszystkie
$wietne pomysty trzymamy na nastgpny rok i juz teraz
zapraszamy.

Anna Firsowicg

Rozmowa z Anetg Radzikowski, zwyciezczynig konkursu na najlepsze danie z jabtkami

Anna Firsowiwcz (AF): Na Pikniku Biblioteki Polskigj
2014 zwycigzyta$ az w trzech kategoriach konkursu Naj-
lepsze danie z jabtkami: Grand Prix, najsmaczniejsze da-
nie i najlepsze wykorzystanie jablek. Opowiedz prosz¢ o
swojej niebianskiej charlotte.

Aneta Radzikowski (AR): Dhugo zastanawiatam sie, czy
wzig¢ udzial w konkursie. Nie miatam pomystu, co mo-
glabym przygotowac. Poniewaz byt to konkurs, uwaza-
tam, Zze powinnam zrobi¢ co$ bardziej oryginalnego niz
tradycyjna szarlotka. W poszukiwaniu pomystu zaczetam

przeglada¢ internet, magazyny kulinarne, az w koncu
ksigzki kucharskie. Zaciekawit mnie przepis Julii Child
na Apple Charlotte, do ktoérej zamiast kruchego ciasta
uzywa si¢ kromek chleba tostowego, maczanych w masle.
Przed konkursem zrobitam dwie niezbyt udane proby i
ostatecznie zdecydowalam sie¢ na lekko zmodyfikowana
wersj¢ z uzyciem biszkoptow. Ponadto zmodyfikowatam
nieco sposob przyrzadzenia.

AF: Oprocz zwycigskiej szarlotki wraz z m¢zem Jackiem
upiekli$cie na piknik 13 funtéw chleba. Wiem, Ze chleb
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pieczecie od jakiego$ juz czasu, przede wszystkim dla
siebie, ale na pikniku o wspanialym chlebie mowili wszy-
scy. A do tego Wasz czas i wszystkie zakupy byly dona-
cja dla BP, za ktora serdecznie dziekujemy.

AR: W Stanach bardzo brakuje nam pieczywa, do ktorego
byliSmy przyzwyczajeni w Polsce. Niewiele jest miejsc,
gdzie mozna kupi¢ dobry, swiezy chleb. Dlatego wlasnie
zaczeliSmy sami piec. Okazato sig¢, Ze nie jest to az tak
bardzo trudne. Do tej pory dzieliliémy si¢ chlebem ze zna-
jomymi i otrzymywalisSmy wiele komplementow. Gdy
zostaliSmy poproszeni o upieczenie chleba na piknik, zgo-
dzili$my si¢ bez wahania, ale nie spodziewali$my sig, Zze
wzbudzi az takie zainteresowanie, a kilka osob byto nawet
zainteresowanych mozliwos$cia kupna.

AF: Prowadzisz blog kulinarny
http://kuchniaanetki.blogspot.com/. Powiedziata§ mi, ze
po pikniku masz mnéstwo zagladajacych. Jeste§ mtoda

mezatka, studentka matematyki, skad si¢ wzigta pasja do
gotowania i jak to robisz, ze wszystko jest tak pyszne.

AR: Tak naprawde, to chyba bardziej niz gotowac lubie
jes¢ i chyba stad sie to wzieto. Jako dziecko pomagatam
mamie i babci w gotowaniu. Sama czasami pieklam cia-
steczka i to wszystko. Z domu rodzinnego przeniostam si¢
do Stanéw i nie mogtam si¢ przyzwyczai¢ do tutejszego
jedzenia. Pamigtam, jak ciggle dzwonitam do mamy i py-
tatam jak ugotowac np. rosét. Na poczatku byto troche
nieudanych prob. Moje pierwsze ciasto drozdzowe nie
wyrosto, bo myslatam, ze lepiej bedzie jak zamiast ciepte-
go mleka dodam gorgce. Innym razem nie wyszedt mi
sos, bo wlatam calg butelk¢ wina. Wielu rzeczy nauczy-
fam si¢ na swoich bledach.

AF: Bardzo dzigkuje za rozmowe i zycze powodzenia z
Twoim apetycznym hobby.

Kulinaria: Przepis na zwycieskqa szarlotke

Skladniki:

200 g podiuznych biszkoptow

2 kg jabtek

Y4 szklanki dzemu morelowego

Y2 szklanki cukru

1 tyzeczka ekstraktu waniliowego (np. Nielsen-Massey)
2 tyzki ciemnego rumu (np. Bacardi)

200g masta

Dodatkowo do dekoracji: cukier puder, pot jabtka, pla-
sterek cytryny

Jabtka obra¢, wykroi¢ gniazda nasienne i pokroi¢ w
¢wiartki. Wlozy¢ do garnka i1 dusi¢ na maltym ogniu 15
minut. Doda¢ dzem (jezeli znajduja si¢ w nim skorki
owocow, nalezy wczesniej przetrze¢ przez sitko), cukier,
ekstrakt waniliowy, rum i 1 %2 tyzki masta. Gotowac dalej
przez godzing, az jablka bgda miaty konsystencje gestej
marmolady.

Pozostate masto sklarowaé (roztopi¢ w rondelku, a na-
stepnie gotowa¢ na malym ogniu az powstanie zolty,
przejrzysty ptyn bez biatego osadu). Forme¢ badZz garnek
(mo6j ma wymiar 16cm Srednicy 1 6¢cm wysoko$ci) wy-
smarowa¢ mastem i wylozy¢ papierem do pieczenia
(dzigki mastu papier przyklei si¢ do formy utatwiajac
uktadanie biszkoptow). Biszkopty skréci¢ na wysokosé
formy; najlepiej przycinac je pod matym katem i opierac
krotsza strong o formg, wtedy nie bedg si¢ przewracaty.
Kazdy biszkopt zamoczy¢ w masle i ukltada¢ najpierw
dookota formy, a pozniej na dnie. Przetozy¢ jablka
(najlepiej, zeby wystawaly ponad formeg, bo troche sig

obnizg podczas pieczenia) i nakry¢ moczonymi w masle
biszkoptami. Mozna uzy¢ odkrojone wczesniej kawatki,
gdyz bedzie to spodd ciasta. Pozostate masto wlaé pomig-
dzy biszkopty po bokach.

Catos¢ wstawi¢ do nagrzanego piekarnika (190 stopni
Celsjusza lub 375 Fahrenheita) i piec przez 35-40 minut.
Dobrze jest podtozy¢ pod ciasto blache, w razie gdyby
wyciekto troche soku z jablek. Nastepnie schiodzi¢, przy-
najmniej przez godzing, gdyz zbyt cieple ciasto moze
straci¢ swoj ksztatt po wyjeciu z formy. Wyjmujac, nale-
7y je nakry¢ talerzem i delikatnie obroci¢, zdja¢ forme i
papier. Udekorowa¢ cukrem pudrem i kawatkami jabtek
skropionymi sokiem z cytryny, aby nie Sciemniaty. Poda-
wac z bita $mietang, lodami albo kremem angielskim.

17



Polish Library News

November / December 2014

Z Polskiej Szkoty: Co piszg o sobie absolwenci

Wigilia as a word that should not be translated

It is Christmas Eve night. The warmth of the fire heats up
the living room; its light reflects off of the ornaments—
each one different and beautifully handmade to tell a sto-
ry. The sweet aroma of the tomato fish sauce fills the di-
ning room. Koledy quietly play in the background. Outsi-
de, the wind gently blows, and snow silently falls.

As usual, my sister and [ wait anxiously by the window,
waiting for the first star to rise and allow us to begin the
festivities. “It’s here, the star is here!” my little sister
screams. | smile as [ gaze out to look at the Gwiazdka,
the same star that shone over baby Jesus this very night
so many years ago. My father, mother, sister and I all
gather at the table eager to begin Wigilia, the Polish Chri-
stmas dinner. [ had anxiously been waiting for this mo-
ment the past month.

We begin by reading a passage from the Bible. For many
years, it had been me who read the Christmas passage in
Polish. But this time, my sister excitedly turns to the page
as she prepares to read.

Maryja i jej mqz, Jozef, musieli przeby¢ z Nazaretu do
Betlejem, miasta krola Dawida...

Mary and her husband, Joseph, had to travel from Naza-
reth to Bethlehem, the town of King David ...

As she reads, I gaze around. The room is dim, lit only by
the candles on the table. After fasting for most of the day
(and the occasional sneaking of a snack or two), the food
looks amazing at the table. My mother and I had been
cooking and preparing all day. As tradition goes, there is
no meat on the table, yet it seems that there is an abun-
dance of food. Herrings, carp in tomato sauce, cheese
pierogies, sauerkraut pierogies, and beet soup lay on top
of the white, lacy table cloth.

There are 12 dishes set, one for each of the apostles. The
twelve dishes are also symbolic for 12 months of the
year, eating each dish will give you good luck for the
next year.

...Miasto bylo petne ludzi, wszystkie izby w gospodzie
byly zajete....

... The town was full of people; all rooms in the inn were
occupied...

I look over at the extra setting at our table. Though never
actually used, we include it every year to welcome an
unexpected visitor seeking shelter, as Mary and Joseph
were on this special night. My parents’ small manger
from Bethlehem catches my eye.

... Tak wigc Jozef'i Maryja schronili sie w stajni. I tam, w
chiodzie nocy, bez poscieli i bez wody, bez pomocy, i w
niewygodzie, Maryja urodzita syna, ktorego zapowiedziat
aniot Gabriel.

...50 Joseph and Mary took refuge in the stable. And the-
re, in the cool of the night, no sheets and no water, no
help, and in discomfort, Mary gave birth to a son, as the
angel Gabriel announced.

My sister finishes reading, closes the Bible and places it
gently on the table.

Before we begin the meal, we pass around the oplatek, a
thin wafer with a holy image that my grandma mailed us
from Poland. As we share the wafer, we reconcile any
pain or differences from the past year and wish health
and joy for the year to come. Happiness is with us.

I chose the Polish word Wigilia as a word that should not
be translated. Translated verbatim, Wigilia means Christ-
mas Eve Dinner, but Wigilia is more than just that. It’s a
spirit and celebration that joins Poles across the world
and across generations. My parents, both from different
parts of Poland, brought their own Wigilia traditions to
share with me and my sister.

Wigilia is the climax, the highpoint, the main moment of
all Christmas celebrations; the whole month of December
is a build up to this magical time. The phrase ‘Christmas
Eve Dinner’ does not encompass the generation of family
traditions, forgiving spirits and sweet memories that Wi-
gilia describes.

Natalia Jamro
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